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WIADOMOŚCI U lUOWt.
B e r l i n ,  dn.  3.  Marca. — Naj. Ban raczył mianować dotychczasowego 

assessora rejencyi Baensch w Poznaniu radzcą rejencyjnym.
G a z e t a  m a g d e b u r g s k a  donosi co następuje: Zapewne obudzi się 

ogólne zainteressowanie wiadomością, źe rada stanu wykończyła ustawę 
tyczącą się prawa prassy drukarskiej. Od dawnego czasu spodziewano się 
ustawy emancypacyjnej pod tym względem. Niektóre punkta wymagały 
obszernego rozbioru, jednakże o tyle zostały ułatwionemi, że projekt jest 
już  przedstawiony Związkowi niemieckiemu, z oświadczeniem, iż Prussy 
postanowiły w  miejsce cenzury przyjąć w mowie będącą ustawę, a przy 
tem życzą sobie, aby ona i do innych krajów niemieckich została zaprowa­
dzoną. Miasta W rocław  i Królewiec, które się piszą miastami stołecznemi, 
miały uczynić wniosek, aby dw ór królewski corocznie na pewien przeciąg 
czasu do nich zjeżdżał. Jest rzeczą pew ną ,  że gdyby się to dało wykonać, 
natenczas miasta te ,  mogłyby się znacznie podnieść i zakwitnąć, atoli sna­
dno przewidzieć, że nie mało przeszkód się ukaże i to tak znacznych, iż 
się na żaden sposób przezwyciężyć nie dadzą.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a ,  dn. 25 .  Lutego. — Tutajsza naczelna władza policyjna 
wydala postanowienie dla księgarzy, iż p rzy  sprzedaw aniu  książek na ja r ­
markach mają mieć ich wykaz przez komitet cenzuralny poświadczony, o b o ­
wiązani są go pokazywać na żądanie każdej władzy policyjnej i poniesą 
karę za wszelkie książki tym wykazem nieobjętę; rozumie sigj, że kara bę­
dzie większa jeżeliby książki były zakazane. Przepis ten istniał i dawniej, 
ale teraz został wznowionym i spodziewać się trzeba, że będzie ściśle prze­
strzeganym.

W a r s z a w a ,  1. Marca. — J. 0 .  Feldmarszałek książę Warszawski n a ­
miestnik Królewstwa, onegdajszej nocy wyjechał do Petersburga.

R o s s y a.
G a z e t a  G d a ń s k a  donosi pod 21 .  Lutego z pogranicza pomiędzy 

Polską a Prusami co następuje: jak niebezpieczną jest rzeczą nawet po­
mimo najlepszej legitymacyi jeździć za handlowemi interessami po sąsiedniej 
nam Rossy i, mamy świeży przykład. Jeden młody kupiec z Hamburga 
otrzymał polecenie zakupienia pewnej partyi budulcu na rachunek jednego 
tamecznego domu. W  tyra celu udał się do rossyjskiego konsula Adelsona 
w Królewcu, który mu nietylko dostawił paszport w najlepszej formie, ale 
mu nawet dał kredy ty wę do swego handlu w Jurborgu . Z tymi dokumen­
tami przybył ten kupiec do Jurborga ,  gdzie się dowiedział, że w okolicy 
pan S. właściciel wielkich lasów ma chęć sprzedać znaczną ilość drzewa i po­
jechał do niego. Chcąc się popisać, źe umie obce języki, zaczął mówić po 
f rancusku, ale zdziwił się niezmiernie kiedy pan S. zamiast odpowiedzi' 
schwycił go za kołnierz, wywlekł do sieni i zawołał sług aby go dalej w po 
dobny sposób expedyowali, którzy naturalnie byli posłuszni. Niepojmując 
całej rzeczy zmartwiony młody człowiek wrócił do Jurborga. Ledwie 
stanął w oberży i zaczął się uskarżać na swój nieprzyjemny wypadek, kiedy 
zjawił się p rZed nim żołnierz posełkowy i oświadczył,  źe pułkownik go 
oczekuje. Niemyśląc o żadnej denuncyacyi, oświadczył, że pójdzie za pół 
godziny, ale mu odpowiedziano, że się ma uważać za aresztowanego i na­
tychmiast isc pod strażą. Był pewien, że zobaczy pułkownika, okaże pa­
piery i wróci spokojnie, ale się bardzo omylił: powiedziano mu, źe zostanie 
odprowadzony do W ilna ,  gdyż jest polskim emissaryuszem. Przywieziony 
do Wilna trzymany był dwa tygodnie w więzieniu. Tara się dowiedział, 
że pan S. już  dwa razy przez długi czas bez powodu siedział w więzieniu, 
poczytał go nie za kupca ale za eraissaryusza, stąd nietylko się dopuścił

grubiaństwa, ale do władzy policyjnej doniesienie napisał. Czyli ten Ham- 
burczyk zawarł układ z panem S , którego miał sposobność widzieć w  W il­
nie, to niewiadomo, ale rzecz pewna, że przedsięwziął już  nigdy nieprze 
jeżdzać przez granicę rossyjską.

G a z e t a  d l a  P r u s  powiada: mamy wiadomość ze źródła zupełnie wia- 
rogodnego, że chłopi w  Polsce prawie wszędzie niechcą odrabiać pańszczy­
zny. Z tego powodu przyszło we wielu miejscach do rozruchów. Teraz 
jeżdżą komissarze rządowi ze znacznemi oddziałami wojska od miejsca do 
miejsca i pułkami nakłaniają chłopów do ich obowiązku.

Constitutionnel wyjmuje ustęp z listu pisanego z południowej Rossyi: 
W  Sebastopolu panuje obecnie wielka czynność. Kilka fregat parowych, 
będących na warsztatach w Mikołajewie spuszczą na początku wiosny na 
morze, a silny oddział łloty rossyjskiej otrzymał roskaz być w  pogotowiu
0 tym samym czasie do wyjścia pod żagle. Po arsenałach i giserniach dzień
1 noc pracują i mnóstwo kul ulano. Fakta te tern bardziej zasługują na 
uwagę, ponieważ Sebastopol jest portem najznacniejszym Rossyi na czar- 
nem morzu.

A u s t r y  a.
G a z e t a  W r o c ł a w s k a  donosi z W i e d n i a  pod dniem 27 .  Lutego. 

Układy względem przywrócenia porządku wewnątrz Szwajcaryi krążą około 
wypędzenia Jezuitów z Lucerny i Fre iburga, a jest  nadzieja, źe Jezuici za 
pośrednictwem papieża rozpoczną odwrót i całkiem się wycofną ze Szw aj­
caryi.

Z G a l i c y  i przez gońca nadeszły przed wczora bardzo złe wiadomości, 
których treść do tego czasu, okrywa jakaś ciemna tajemnica i tylko z wiel­
kiego ruchu, jaki panuje od przybycia tego gońca w  kancelaryi państwa i 
rady nadwornej,  widać, że coś ważnego zajść musiało. W ypadki galicyj­
skie są podobne do skamieniałego morza, które wśród najtęższego ruchu 
bałwanów skamieniało, i dla tego zachowuje ciągle postać burzy choć 
się wcale nie rusza. Jeden pow iew , k tóryby  te skamieniałość odklął, może 
całą burzę przywrócić. —  Hrabia Deym nadworny kommissarz w Krakowie 
został zamianowany radcą nadwornym.

W  lesie pobliskim W i e d n i a  tak się zagęściły morderstwa, iż może 
przyjść do ogłoszenia prawa doraźnego na całą okolicę z wyjątkiem samego 
miasta. Zabójstwa te spełnione bywają na handlarzach zbożowych i w ogóle 
ludziach, którzy wracają z targu z trzosami pełnemi. Dotychczas na pro- 
wincyi niebyło żadnego dozoru policyjnego, cały porządek utrzym ywały 
s?dy patrymonialne, z których każdy chował tylko jednego woźnego; można 
więc powiedzieć, że ufano w cnotę ludu. Teraźniejsze rozboje wywołają 
instytut żandarmów lub jakich strzelców policyjnych.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 26 .  Lutego. - Constitutionnel doniósł wczora , źe mini­

sterstwo francuskie znajduje się w rosprzęźeniu , dalej źe ministerstwo wi- 
gów jest zabezpieczone. Na to dziennik s p o r ó w  zespolenie to dowodzi 
w iaro łom stw a, poznajemy cel i znaczenie. Costitutionnel opowiadając po 
szczególe o rosprzęźeniu ministerstwa francuskiego, zamilcza, komu po­
wierzono utworzenie nowego gabinetu. Gdyby poseł angielski otrzymał 
w tej mierze polecenie, tedy pan Thiers niechybnieby miał piękne widoki, 
a jaka to roskosz, ujrzeć dni pokoju z roku 1 8 4 0 ! Niestety! wiadomość 
t a ,  co się dotyczę ministerstwa francuskiego, zbyt jest śmiałą. Przyznać 
musimy, że nie czerpiemy naszych wiadomości z tego samego źródła , co 
Constitutionnel, nie słyszeliśmy atoli o niesnaskach śród gabinetu, k tóry  od 
lat siedmiu tak piękny przedstawia przykład zgody, a co się dotyczę wię­
kszości, byłoby lekkomyślnością ją  porzucać, kiedy ona ministerstwa nie 
opuszcza. Constitutionnel zechce być przeto cierpliwym: jeżeli wigowie 
w Anglii silnie stoją, to konserwatyści we F r a n c y  i nie mniej są silnie, 
a nawet śród opozycyi znajdują się mężowie, k tórzy sądzą, że byłoby nę- 
dzotą poświęcić dziś Guizota. Zdolności tedy według Constitutionnela mu-
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szą  poczekać. Minister spraw ied liw ości bardzo je s t  chory , to tez je d y n a  
p r a w d a ,  zamieszczona pom iędzy  wiadomościami Constitutionnela. S k o ro  mi­
n is te rs tw o  tak długo is tn ie ,  nie dziw , ze k tó ry  członek z p o w od u  słabości 
zd ro w ia  opuści szeregi sw oich  tow arzyszów . U tw o rz o n e  gab inety  przez 
pana  Thiersa  n igdy  nie b y ły  w ystaw ione  na podobne przypadki .

L eg itym is tyczny  d e p u to w an y  z departam entu  M arny  i L o a ry  hr. Qua- 
t r e b a rb e s , n a s tępu jący  napisał list do redaktora  dziennika s p o r ó w :  mój pa­
nie! W  dniu  t j r a ,  w którym  mnie policzasz do balujących u lorda Nor- 
m anby , by łem  z w ażnych pow o d ow  w  A njou . Nie mam zaszczytu naw et 
znać osobiście posła angielskiego; ale o tein mogę pana u p ew n ić ,  że wiele 
r azy  sum nienie  skłoni mnie do o p o z y c y i , tyle razy  to uczynię  publicznie, 
o tw a rc ie  i sw obodnie , czy to z t r y b u n y  czy przez p ra s sę ,  a nie w  salonie 

» obcego posła.

Gazeta E poque  zn ó w  dziś nie w y sz ła ,  ponieważ nie z łożyła  kaucyi 
i dla tego zabrano je j prassy . Pan  Dore tym czasow y  odpowiedzia lny reda­
k to r  tego p ism a, z p o w o d u  nie zachow ania  tego przep isu  został p rzed sąd 
policyi popraw czej zapozw any  na dzień 3 .  Marca.

C o r s a i r  S a t a n  starasię dowieść, że król p rusk i w  skutek paten tu  z 3. 
L u te g o  zaw arł  z F ra n c y ą  p rzy m ie rze  zaczepne i odporne. Że polskie p ro- 
•wincye nastręczają  mu dzielną silnią przeciw A u s try i  i R o ssy i ,  a przez 
przym ierze  z ł r a n c y ą  ma 3 0 0 , 0 0 0  f r a n c u z ó w  w rezerwie. T ak  król pruski 
j e s t  teraz sędzią po lu b o w n y m  nad losami E u ro p y ,  a tern samem panem po ­
k o ju ,  k tó ry  miłuje i u trzym a. Że jes t  mężem pełnym zdolności,  k tó ry  
pozna  i oceni sw oje  stanowisko. P ruska  monarchia oczekuje w nim K arola  
W ie lk ieg o ,  a F ra n c y a  naprzód  go p rzy w ita  pokojem. (Gaz. Vossa.)

M o n i to r  zamieścił przegląd obliczeń ludności w  ostatnim roku . W s z y ­
stka  ludność  w 8 6  departamentach w ynosi 3 5 , 4 0 0 , 4 8 6 ,  w  ro ku  zaś 1 8 4 1 .  
w y n o s i ła  3 4 , 2 3 0 , 1 / 8 ,  w  ostatnich przeto  5  latach pow iększy ła  się 
o 1 , 1 7 0 , 3 0 8  g łów .

Z m nós tw a p ow sta jących  dzienników francuzkich ,  wiele upada. W  p rze ­
c iągu 5 5  dni r o k u  bieżącego cztery  upad ły .  (Juntidienne i Echo franęais 
p o łą c z y ły  się z la b rance  pod nazwiskiem Union m onarch ique ,  Patr ie  z E s- 
p i i t  pub lic ,  a E p oq ue  przechodzi do la Presse. Natomiast zaczynają  się 
upow szechniać  ja k  w Anglii ty g o d n ik i ,  przeglądy.

Bankier i d e p u to w an y  K aról LaOtte ju ż  oddaw na skarży ł przeciw  swej 
zonie o rozłączenie od s to łu  i zamieszkania ,  ale p rzegra ł  process. T e raz  zaś, 
pon iew aż  pani Lafit te  opuściła  męża pod uciążliwemi okolicznościami i nic 
chce do niego p o w ró c ić , prze to  w y ro k  w y p a d ł  p od ług  jego w niosku.

W e d ł u g  m onitora  a lg ie rsk iego .z  2 0 .  L u te g o ,  panow ała  w  trzech pro- 
w incyach  A lgieryi zupełna  spokojność. W  T lcm sen o po w iad an o ,  że Abd 
el K ader  omało co nie został zab ity  przez trzech ludzi z pokolenia Halafs, 
k tó r z y  do niego w ystrze li l i ,  gdy  on się modlił  w  sw oim namiocie. P o d o ­
bno  spalono w inow ajców . J e n e ra ln y  g u be rn a to r  rozkazał rozrzucić  pomię­
d zy  A rab ów  na g ran icy  marokańskie j p ro k lam acyą ,  dla przekonania  ich ,  że 
F ra n c y a  z A bd  el Kaderem bynajm niej nie wchodzi w żadne u k ła d y ,  bo go 
za  suł tana  lub ró w nego  królowi F ra n c u z ó w  nie uw aża i że niezasługuje na 
w ia r ę ,  bo zawsze j ą  ła m a ł ,  dla tego jed no  mu pozostaje prosić o miłosier­
dzie i oddać się w spania łom yślności króla.

D z i e n n i k  s p o r ó w  oceniając z go ryczą  pomoc niesioną przez rząd 
angielski I r lan d y i ,  dowodzi tern sam em , że go tak nastroiły' s tosunki d y ­
plom atyczne  pom iędzy  rządem fraucuzkim a gabinetean w igów . Dla tego 
w in ę  p rz yp isu je  niedoli ir landskiej samej Anglii. »Po chwili t ryu m fu  w  p rzed­
s taw ien iu  dochodów  p a ń s tw a  przez lorda kanclerza, bije godzina poku ty .  
Głos zgłodniałego ludu podnosi się na raz, k tó ry  p rzypom ina  Anglii uczucie 
ludzkiej krewkości i p rzypom ina  m u :  p am ię ta j ,  że prochem jesteś! Anglia 
daje  sw oje  miliony, ale przyznać  w y p a d a ,  że każe za nie bardzo drogo p ła­
cić i nie można z w iększą p o g a rd ą ,  hańbą i go ry czą  rzucać ja łm użn ę  ca­
łem u  ludow i.

P ro jek t  do p ra w a  względem prak tyk i i nauki lekarskie j,  obudził wielką 
o p p o z y c y ą  p om iędzy  lekarzami i studentami. Ostatni w id z ą c ,  że trzeba 
się od tąd  więcej u czy ć ,  mają  zamiar podać pe ty cyą  do izby' depu tow anych ,  
w  której d o w o d z ą ,  ze rozporządzenia  zapro jek tow ane uw łaczają  godności 
s tanu  lekarskiego i zagrażają  jego niezawisłości.

Baron A leksander G u i ra u d ,  członek francuzkiej ak adem ii , u m arł  w czo­
ra j  po długiej chorob ie ,  nie  mając spełua lat 6 0 .  Akademia straciła 12 
cz ło nk ów  w przeciągu 6  lat. G u irau d  nap isa ł  kilka t r a jedy i ,  Machabeu- 
szó w , W ir g in i ą  i inne. P isał także sabaudzkie  elegie.

H rab ia  W ale w sk i  odłoży sw ą  podróż  do la Plata na czas n ie jak i,  po­
n ie w a ż  z tam tąd  nadeszły w iadomości,  że zaczęto na n o w o  się układać wzglę­
dem nieporozum ień . Jenerał Urquiza odgryw 'a rolę pośrednika. P ie rw ­
szym  w arunk iem  układu  ma być w yłączenie  Oribego i R iw e ry  od prezyden­
tu r y  w  M ontevideo p rz y  pierw szym  w yborze .  P a ra g u ay  zn iży ł znacznie 
sw e  cła w chodowc.

A n g l i a ,
L o n d y n ,  dn. 2 4 .  Lutego . — W  dalszym ciągu w czorajszego posie­

dzenia izby  niższej w nosił  S i r  Packington o szybkie odsądzanie  młodych 
zb rodn ia rzy ,  a to zapomocą sum m aryczuego  postępow ania  w p e w n y c h  p rz y ­
padkach przez dw óch  sędziów, zamiast sądu  przysięgłych. Dzieci pod pię­
tnas tu  laty, k tó re  się dopuściły  kradzieży niżej 4 0  szyi. mają  być  sumrna-

rycznie sądzone ,  gdzie kara nie przechodzi 2  miesięcy w ięz ien ia ,  przyczem  
jednak  appcllacya ma służyć do sądu przysięg łych . R ów nie  gdzie w ą tp l i­
wość zach od z i , mają sądy  przys ięg łych  ros trzygać. W  niek tórych  p rz y ­
padkach m ają sędziowie być upow ażnieni do w ym ierzan ia  k a r  p ieniężnych 
zamiast w ięzien ia ,  ażeby i rodzice za w in y  sw ych  dzieci odpow iada ły ,  bo 
ponajwiększej części oni są winni zbrodni sw y c h  dzieci. S i r  G. G rey nie 
miał nic przeciw  temu b i low i ,  lubo niechec zań brać odpowiedzialności.

■’ an f lum e podziela zdanie, że w szystkie  zbrodnie  w y p ły w a ją  z niedo­
statecznego w y c h o w an ia ,  a ten niedostatek pochodzi z w in y  r z ą d u ,  że nie 
zaprow adza ogólnego liberalnego systematu w y ch o w an ia ,  bacząc na p rz e ­
sądy rozm aitych s tronn ic tw  w y znań .  Izba niższa zezwoliła na odczytanie 
bilu tego. Dalej w n ió s ł  o pozwolenie  przeczytania  bilu lord Manneres, 
względem zm iany  p raw a o zapisach własności miłosiernym ins ty tu tom , które 
legata testam entowe m uszą być zapisane na t rzy  miesiące przed śmiercią le- 
g a ta ry u sza ,  i nie p o w in n y  się składać z g ru n tó w , lecz z pieniędzy za nie 
nabytych . P ozw olono  wnieść ten bil w ciągu dalszych posiedzeń izby.

Podczas dzisiejszego posiedzenia izby niższej wniesiono bil co do prac  
publicznych w Ir landyi i potrzeci raz go odczytano. Potem wniósł pan  
W atson  o drugie  odczytanie bilu znoszącego uciążliwe kary  u katolików. Za 
bilem tym  ośw iadczył się S i r  R obert  Peel i przeszło  drugie odczytanie tego 
bilu 1 0 2  głosami przeciw  9 0 .

L o n d y n ,  d. 25- L utego. —  Na posiedzeniu dzisiejszem izby niższej, 
doniósł pan B. E sco tt ,  że w kró tce  wniesie o zniesienie cła od masła i sera. 
Pan Sch. C raw ford  zapowiedział b i l , k tó ry b y  w a ro w a ł  ir landzkim dzie­
rżawcom w ynagrodzenie  za po p raw ę  i udoskonalenia w sw oich gospo­
darstwach. P an  M. J .  O’Connell wspiera  ten wniosek. Pan Labouchere  
pow iada ,  ze chętnie p rzys tan ie  na ten w n iosek ,  acz zamiarem je s t  r z ąd u  
podać p od obny  środek. Być m oże, że w noszący  ten b il ,  odk ry je  n ow e  
środki. U poważniono więc pana S. C raw ford  do wniesienia bilu.

Pan C raw ford  w niósł  następnie o p o w tó rne  odczytanie bilu w celu ła ­
twiejszego ściągania podatku  na ubogich w Ir landyi.  Zasadą tego środka  
jest,  aby  odłączyć podatki w ybierane  od dziedziców i od dzierżawców . Je ­
żeli rząd  zezwoli na drugie odczytanie tego bilu, od łoży  diskussią po p rze ­
łożeniu  ze s t ro n y  rządu  podobnych  środków . S ir  G. Grej podziela to zda­
n ie ,  ponieważ uw aża zasadę tego bilu za dobrą, poczem bil p ow tórn ie  o d ­
czytano.

Na posiedzeniu dzisiejszem izby wyższej doniósł lord S tan ley , że zapy ta  
r z ą d u ,  dla czego tak nieregularnie  b y w a ją  przedkładane bardzo w ażne p y ­
tania  s tanu  izbie ,  k iedy od sześciu tygodni żadnego now ego bilu n ieprzed- 
loźono.

W cz o ra  popo łud n iu  zebrało się wielu znaczniejszych kapita lis tów  city i 
w  izbie sk a rb o w e j ,  dla udzielenia swej rady  r z ą d o w i ,  jak  ma sobie począć 
w zaciągnieniu pożyczki 8 milionów funt. szt. dla Ir landyi.  M iędzy  nimi 
znajdowali się panow ie  Isac L. G oldsm idt ,  L a w re n c e ,  B a tes ,  Baring, R i ­
ca rdo ,  B u r n a r d , Rothschild i t. d. Zgodzono się z kanclerzem skarbu  na 
następujące w a ru n k i :  subm itent pow inien  oznaczyć, wiele chce dać za 1 0 0  
funt. 3  p rocentowego skonsolidow anego długu. Diskonto nie jest p r z y ­
zwolone. Zapła ta  ma nastąpić w  8m iu  ratach od 5. Marca do 1 5 .  P a ź ­
dziernika. 1’ierwsza zapłata za trzy m an ą  zostanie jako  rękojm ia dalszych 
ra t ,  a obligi będą doręczane po nas tąp ionych  zapła tach. Procenta  liczyć się 
będą  od 5. S tyczn ia  1 8 4 7 . ,  za ra ty  zapłacone przed 2. Lipca 1 8 4 7 . ,  a di-  
widenda [zostanie ju ż  d. 5. Lipca zapłaconą. — Na początku dzisiejszej 
giełdy  s ta ły  pap ie ry  dobrze. L ikw idacya w konsolach była dziś bardzo 
w ażn a ,  poniew aż  w tym  tygodn iu  różnice zachodziły  o 3  proc. S p e k u ­
lanci na w yższe  ceny znaczne ponieśli s t ra ty ,  do 'czego  się też p rzyczyniła  
n o w a  pożyczka.

O kropne nadchodzą spraw ozdania  z Ir landyi. Na po łudn iu  i zachodzie 
p rzew yższa  nędza wszelkie pojęcie. P o d różn y  napo tyka  pełno t ru p ó w  na 
d rog ach ,  pom arłych  g łod ow ą  śmiercią. Z Cork także brzm ią  bardzo nie­
pom yślne  wiadomości.  Z  jednego  listu księdza katolickiego d ow iadu jem y 
się np . ,  że we wsi rybackiej Carrigilihi z osady liczącej 1 7 2  osób umarło 
g ło d o w ą  śmiercią od 1. S tyczn ia  8 7  mieszkańców. Zfąd wnieść można
0 nędzy irlandskiej. Z drugiej s t ro n y  dzieją się nadużycia  w robotach p u ­
blicznych, bo zkąd brać u rzęd n ikó w  i sum iennych d o z o rcó w ?  Z Sligo d o ­
noszą, że tam pracuje  7 ludzi, k tó rych  pilnuje  dw óch  dozorców ! A jakież 
są  widoki na przyszłe  ż n iw o ?  W iele  g ru n tó w  naw et nie upraw iono .

I im e s  nic je s t  zadow olona ze s tosunków  pomiędzy F rancyą  a Anglią
1 sąd z i ,  że angielskim dyplom atom  wiele rzeczy się nie udało. »Zniżyli,« 
pow iada  Times, spytanie  po li tyczyne m ałżeństw  hiszpańskich, do sporu  oso­
bistego o p raw d ę  lub kłam stw o pomiędzy w ysoko  postaw ionym i przeciw ni­
kami ,  a teraz zamienili pytanie  to o osobistą moralność na py tan ie  dobrego 
w ychow ania ,  tak dalece, że sądzićby w ypada ło ,  iż losy świata i dw óch naj­
większych  p ańs tw  europejskich za w is ły  od biletów zapraszających na bale 
wieczorne! Jeżeli te fakta tak nisko sp ad łe ,  p o rów nane  zostaną do o lb rzy ­
mich n as tęps tw  w  p rz y sz ło śc i , tedy w  całym kra ju  i w  całej E u ro p ie  po­
w inna ró w n a  pow stać p o g a rd a ,  z ja k ą  m y na tę rzecz się zapatru jem y. Nic
ulega żadnej w ą tp l iw ośc i ,  że dzisiejsze położenie rzą d u 'n aszego  do francu­
skiego bardzo jes t  u trudn ione  tonem zaw artym  w depeszy lorda Paliner-  
stona do lo rd a .N o rm a n b y .  Poniew aż depesza ta zaledwie z pod  pióra w y -
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szła, ju ż  złożoną została na stół izby, a nazajutrz wydrukowaną po pismach, 
widać, że lord Palmerston postanowił się wmieszać w tę sprawę osobiście. 
Kraj chętniejby widział gdyby rząd nasz tę rzecz załatwił w inny sposób. 
Jeżeli chcemy żyć z Francuzami w pokoju, powinien inny panować ton po­
między rządami. Teraz zapytujemy, cóż nas zasłania przed wypadkami 
chwili? Czy to jest stan trwały, na któren liczyć można?

Książe Palmella, który po zwinięciu jego gabinetu otrzymał rozkaz o- 
puszczenia Portugalii,  zwiedził G i b r a l t a r  i kilka innych punktów morza 
Śródziemnego. Ma on przybyć w tych dniach do naszej stolicy; poprzednio 
jednak zwiedzi Paryż. Księciu towarzyszą jego dwaj synowie hr. Aliassovas 
i Salvean.

W iadomość otrzymana w Londynie o koncentracyi armii hiszpańskiej 
Da granicy portugalskiej żywe wrażenie uczyniła tutaj; gdyż chodzi wieść, 
że dwór madrycki interwenjować będzie w  Portugalii, której sprawy bar­
dzo groźną postawę przybrały przez koalicyę miguelistów i septeinbrystów. 
Gabinet angielski już raz oświadczył, że nie pozwoli na żadną obcą inter- 
wencyę w Portugalii,  jeżeli więc Hiszpania w ystąpi,  stać się może pow o­
dem do ważnych zawikłań pomiędzy gabinetem madryckim i londyńskim. — 
Żałują mocno, że Sir Hamilton Seym our,  now y minister angielski przy 
dworze lizbońskim zpow odu  ważnej słabości lady Seymour nie mógł jeszcze 
odpłynąć do Lizbony.

M o r n i n g  C h r o n i c i e  ogłasza wiadomości z Stanów Zjednoczonych 
do 31- Stycznia, przywiezione parostatkiem » Hibernia « : W  senacie pan 
Calley przedstawił mocyę, że pokój rychły z Mexykiem jest nader upra­
gnionym , i że dla tego pana Polk wzywa się, by cofnął wojska Stanów 
Zjednoczonych z prowincyi obcych , zajmowanych przez też wojska przeciw 
konstytucyi kraju. W  izbie reprezentantów podobny projekt podał p. Ste­
phens, oświadczając, że wojnę tę wydano dla zyskania uczciwego pokoju, 
a nie dla podbicia Mexyku. Postanowienie to odparto tylko większością 1 2 
głosów, albowiem 8 8  członków głosowało przeciw, a 7 6  za mocyą.

Dzienniki Stanów Zjednoczonych ogłaszają list jenerała Taylor,  w któ­
rym ten usprawiedliwia postępowanie swe w czasie wojny z Mexykiem, 
a szczególniej w Monterey. Zdaje się jednak, że jenerał Taylor zostanie 
odwołanym. — Donoszą z M exyku, że większa część członków kongresu 
przyjęła zobowiązanie u roczyste , nie przystawać na pokój z Stanami Zje- 
dnoczonemi, dopóki te nie cofną wojsk swoich z granic Mexyku. Kongres 
mianował trzech komisarzy, by ci udali się do Londynu i starali się w An- 
glji zaciągnąć pożyczkę 2 0 , 0 0 0 ,0 0 0  dolarów. Dowiadujemy się tąź drogą, 
że w W ashingtonie ułożono projekt uderzenia na stolicę Mexyku z drugiej 
strony, to jest przez Tuzmann, Tezano i wąwóz Tuleazingo, którą to drogę, 
jak wiadomo, gońcy indyjscy za czasów Montezmy przebywali w przeciągu 
2 4  godzin. Odległos'ć od zatoki mexykańskiej wynosi tylko 2 5 0  mil an­
gielskich (6 2  mi! polskich) YY tymże samym czasie jenerał Scot posuwałby 
się ku Potozi,  by wziąść Santang w dwa ognie

Czytamy w T i m e s :  Wiadomości otrzymane tutaj z rozmaitych punk­
tów kraju są bardzo smutne. Całe wioski zostały wyludnione, już  to nie­
słychaną śmiertelnością pozostałych, już  to ucieczką tych, którzy zdołali 
schronić się do Anglji lub wyemigrować do Ameryki północnej. Wchodząc 
do tych wiosek, rzekłbyś że to kraj spustoszony przez nieprzjaciela. W s z ę ­
dzie widziemy drzwi i okna wyrwane i użyte na paliwo, nawet podłogę 
wyjęto, by za nią dostać kilka groszy na kawałek chleba. Słowem przedsta­
wia się obraz z niszczenia, którego nie spotkamy nigdzie w czasie pokoju. 
Mieszkańcy, którzy nie mieli środków lub woli oddalenia się, umierają z gło­
du lub chorób, albo też żyją z kradzieży nocą popełnionych u ludzi mają­
cych jakikolwiek sposób istnienia. Te występki są w prawdzie karane, ale 
okoliczności im towarzyszące równie smutne jak potrzeba, które je  w yw o­
łała. Niedawno jeszcze w Roskomon starzec jakiś został skazany na depor­
tację za kradzież wiktuałów. Postawa jego dowodziła największej nędzy 
i wyczerpania sił, skonał też w kilka godzin po wysłuchaniu wyroku. 
Uważano, że większa część oskarżonych o kradzież i stawionych przed sądem, 
nie tłumaczy się nie spełnieniem zbrodni, ale owszem przyznaje się do niej, 
w nadziei wyżywienia się w więzieniu albo zakończenia życia jaką  ciężką 
karą. W  ogóle widziemy wiele rezygnacyi w ludzie, który przyjmuje 
głód jako karę nieba; umiera on bez skargi w przekonaniu, że go nikt nie 
zasłoni od tego smutnego losu. Cierpienia ubogich tein są straszliwsze, iż 
w wielu miejscach jałmużna na nic się nie przyda ,  bo nie podobna dostać 
kawałka chleba. Nawet mąki owśianej nie zawsze można dostać. Usiło­
wania władz miejscowych, by zapewnić opatrzenie w żyw ność ,  nie raz są 
prozne, nie podobna bowiem prowadzić konwoj żywności bez eskorty woj­
skowej , którą nic zawsze mamy pod ręką.

W ł o c h y .
R z y m ,  18. Lutego. — Przedwczora przybył do naszego miasta poseł 

turecki Cekib Effendi, który jedzie do Wiednia i dziś po południu ma mieć 
na Kwirinale prywatne posłuchanie u Ojcu świętego. Nie poseł austryacki, 
jak  mniemano, ale poseł francuski hrabia Rossi będzie go przedstawiał, gdyż 
to w skutek wniosku przez Francyą uczynionego sułtan wyprawia posła 
z powinszowaniem ł iusowi IX. objęcia stolicy apostolskiej. Posłuchanie to 
wyw rze jak najlepszy w pływ  na położenie katolików mieszkających w p a ń ­
stwie tureckiem. Ludzie mający pewne wiadomości twierdzą, że sułtan osa­

dzi nawet stałe poselstwo w R z y m i e ,  i że nawzajem uuneyusz apostolski 
zostanie zawierzytelnionym przy  porcie ottoraańskiej.

Ucieczka Dom Miguela, w którą zrazu niechciano wcale w ierzyć, spra­
wiła na publiczność przyjemne wrażenie, bo exkrol często tu  w dosyć g ruby  
sposób nadużywał godności. Żałują wszyscy, że niezabrał i swoich sług, 
bo ich pozostawienie w pałacu Capponi przy  Ripetta, stanowi niejaką rę ­
kojmię, że może powrócić. Poseł franenzki hrabia Rossi udał się w tych 
dniach na Kwirinał w celu uczynienia p y ta n ia , czyli Doin Miguel wyjechał 
za paszportem papieskim. Utrzymują bowiem niektórzy, że Dom M iguel 
przed wyjazdem był u papieża i oświadczył mu , że przez Anglią ma zamiar 
udać się do Portugalii.

Całe szeregi pojazdów wychodzą z Rzym u, które wiozą cudzoziemców 
do Neapolu, gdzie post można przyjemniej spędzić jak w Rzymie. Pomię­
dzy gośćmi oczekiwanymi na wielkanoc w Rzymie, jest także zapowiedziany 
Karol Albrecht król sa rdyński, “który chce osobiście powinszować Grzego­
rzowi IX. wstąpienia na stolicę apostolską.

R z y m ,  19. Lutego. —  Dopiero dziś miał posłuchanie uroczyste poseł 
sułtana u papieża. Jechał on w stroju narodowym z niewolnikami i z szere­
giem pojazdów.

Nie jeden już  pomysł dotyczący ustawy municypalnej podanym został 
papieżowi, ale Jego Świątobliwość nie przestając na tein, wezwał konserwa­
torów kapitolu, by swe uwagi w tym względzie przedstawili. W  skutek 
tego wezwania, mianowano komissię, której zadaniem będzie zbadać kwestję 
tak ważną dla Rzymu. Inna komissia zbierze się znowu wkrótce, by  
roztrząsnąć projekta rozmaite przedstawione rządowi o oświeceniu gazem 
Rzymu.

W e n e c y a  w Lutym. —  Tajemny odjazd Dom Migueia na statku an­
gielskim, nieprzemiiiie bez wpływ u nad wypadki portugalskie. Ma on w kraju 
znaczne s tronnictwo, do tego usłały mu się bardzo przyjazne inue oko­
liczności. Przeszkód w swoich widokach może się obawiać, jedynie od 
mocarstw, które należały do poczwórnego przymierza. Niemasz wątpliwości, 
że rządy włoskie niemiały wcale ochoty stawiać mu zawad, bo już  od 6ciu 
miesięcy donosiły dzienniki, że Dom Miguel wt Rzymie niedosiedzi.

Rząd sardyński w dzienniku G a z e t t a  P i e m o n t  es  e oświadcza, że 
fałszywe są podania dzienników hiszpańskich, jakoby miał sprzyjać powstań­
com portugalskim, a w skutek tego z C a g l i a r i  i Genui wysyłać dla nich 
bron i amunicyą. Pomimo to według prywatnych doniesień posełki te by ły  
rzeczywiście uskutecznione, a skoro im rząd nieprzeszkadzał,  to można 
przy jąć ,  że im sprzyjał.

Od Wenecyi do Tryestu  mają być zaprowadzone telegrafy, nietylko dla 
pomocy przeciw nieprzyjacielowi, któryby mógł zagrozić Włochom austry- 
ackim, ale zarazem na użytek celników, którzy czuwają nad brzegami morza 
adryatyckiego. Hrabia Nugent feldzeugmeister austryacki przełożył w tym  
względzie plan obliczony nietylko na pożyteczność lecz i na oszczędność.

T u r c y a.
S k u t a r i ,  dn. 13. Lutego. — Stosunki tureckie z Czarnogórcami jak  

wiadomo Słowianami i dla Rossyi bardzo życzliwymi przybrały szczególną 
postać. Rząd turecki od zdobycia wysp Yranina i Lessandra na jeziorze 
skutarskiem zaniechał całkiem kroki nieprzyjacielskie i szuka przyjaźni u Czar- 
nogórców. Osman basza, wezyr skutarski wysila się na przesadzone grzecz­
ności względem swoich w  mowie będących sąsiadów. Każdego Czarnogórca, 
k tóry pokaże się w Skutari,  zaprasza do siebie i chojnie częstuje, obdarza 
sukniami, bronią, pieniędzmi i m ów i,  żeby drugim powiedzieli, iż kto do 
niego przyjdzie, zawsze tak będzie przyjętym. Nawet w  chorągwi robił 
da ry ;  jeżeli kto wybiera się do niego w odwiedziny, to dostanie i pieniędzy 
na koszta podróży. Pochlebia on im niezmiernie przez podnoszenie ich 
waleczności pod niebiosa, a daje im radę ,  żeby sobie pourządzali sądy oby- 
walelskie, nie zaś, jak dotychczas przestawali na senacie, czyli tak zwanej 
G u a r  d i a.

Pokolenie Kuczów było pierwszem, z którego wielu członków przyjęło 
te zaprosiny i powrócili do domu z chojnemi darami. P rzy  tern pokoleniu 
trzeba na to baczyć, że jest zupełnie przygranicznem i zależy o d T u rc y i ,  aby 
się zachowywało spokojnie względem Albanii tureckiej. Ponieważ i u Czar- 
nogórców bieda w tym roku bardzo wielka, przeto członkowie i innych po- 
kokoleń, jak z Piperi i kilku innych , poszli za przykładem Kuczów i skła­
dają swoje uszanowanie Osmanowi baszy, który rozumiejąc, o co chodzi, 
do innych darów dołącza także i pewną miarę zboża. Jest to rzeczą tem 
bardziej na uwagę zasługującą, że Osman basza nikomu zboża niesprzedaje, 
a ceny jego są tak drogie, iż oko ( 2 j  fun ta )  kukurydzy kosztuje 4 sgr. 
Inne zboża są jeszcze daleko droższe. Zrazu bywało podobnych gości nie 
wielu w S kutari ,  ale teraz przybywa ich coraz więcej, a nawet z zonami 
i dziećmi; wezyr nicustajc w swojej chojności, aleć na końcu musi dójść 
do tego, iż nie będzie miał co rozdawać. Powiadają, że w roku 1 8 4 5 .  
rozdał Czarnogórcom w gotowiznie 1 0 ,0 0 0  dukatów, a w tym roku miał 
otrzymać na ten cel milion piastrów ( 4 0 0 ,0 0 0  złtp.). Pomimo to wszystko, 
kto tylko zna Czarnogórców, wie dobrze, że oni będą wiernymi swemu 
W ład y c e ,  a nie staną przy Osmanie baszy. Tylko głód przymusza ich do 
przyjmowania darów, ale dawniej,  kto od wezyra skutarskiego co dostał, 
zmuszony był dar odnieść do Ceteni i spalić go publicznie na stosie. W  prze-
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sz łym  ro k u  podupadłego Czarnogórca w e z y r  chojnie ob darzy ł  i nam ó w ił  do 
szerzenia  nienawiści pomiędzy rodakam i przeciw w ła d y ce ,  a dla d op ilnow a­
nia  go posłał z nim moślima T u r k a ,  ale Czarnogórzec zamiast spiski kno­
w a ć ,  uciął g łow ę  sw em u tow arzy sz o w i i odniósł w ładyce  dla u d o w o dn ie ­
n i a ,  że nie miał p rzeciw  niem u złych zamiarów. T u r c y  są ch y trzy  i po d ­
s tę p n i ,  ale C zarnogórce  mało im u s tę p u ją ,  a nienawiść odwieczna tak ła tw o 
nie n ik n ie ,  zw łaszcza u ludów  nieoświeconych.

K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 3 .  Lutego. —  S e ra s k ie r ,  jenera ł  naczelny 
armii ru m e l i jsk ie j , Reszyd basza, jeden  z najzdolniejszych i n a jo d w a ż n ie j ­
szych  w o jo w n ik ó w  tu reck ich ,  um ar ł  w  M onastyrze . Darba K a r a - R e s z y d  
b a sz a ,  m uszyr  gw ardy i  su ł tań sk ie j ,  za ją ł  jego  miejsce. O bowiązki tego 
osta tn iego pow ierzone zostały  M uterdźem ow i-M ehm ed baszy. 0  tych zmia­
n ach  w o jskow ych  oznajmiono wczoraj przez r e s k ry p t  sułtański.

W  Janinie miało miejsce zamięszanie dość w ażn e :  J ak iś  m uzułm anin  zo­
s ta ł  zam ordow anym . D w óch G reków  i jednego  rajasa po chw ycono  i w t r ą ­
cono ich do w ięzienia ,  wzięto ich na to r tu ry ,  by  o trzym ać w yznan ia  po­
trzebne do w y ro k u .  K onsu l  grecki, s tarzec bezsilny, w idząc ,  że jego w e­
zw an ia  pozosta ją  bez s k u tk u ,  uda ł się po opiekę do konsula francuzkiego 
i uzy sk a ł  takow ą. Fan S aba t ie r  udał się do gu berna to ra  Haliz baszy, aby 
w s trz y m a ć  męczarnie o sk a rżo n y ch ;  basza p rzy rzek ł  mieć wzgląd  na to żąda­
n ie ,  zobow iązał się n aw e t  do tego na piśmie, jed nak  to r tu ry  trzech oska­
rżo n y ch  nie us taw a ły .  W  tedy  pan Sabatier  zażąda ł ,  by dw óch  Greków 
m u  w y d a n o ,  co też i nastąpiło . Gmin ro z ju szo ny  zebrał się przed drzw iam i 
k o n su la tu ;  g róźb  i zniewagi przeciw  konsu low i nie szczędzono ,  us i łow ano 
n a w e t  w paść  do d o m u , ale w ew n ą t rz  d rzw i zamknięto i za ta rasow ano, d o ­
m o w n icy  uzbroili  s ię ,  a kilka s trza łów  z rąk  n a jburz liw szych  miało miejsce. 
P a n  Sobatier  jednak  s w ą  energią  potrafił burzę  rozpędzić. S k o ro  w ia d o ­
mość o tych w ypadkach  p rzysz ła  do K o n s ta n ty n o p o la , poseł francuzki w rę ­
czył d y w a n o w i n o tę ,  w ystaw ia jąc  w szystk ie  szczegóły tej smutnej sp ra w y  
i żądając zadość uczynienia  stosownego.

K R Y T Y K A .

Polska wieków średnich czyli Joachima Lelewela w dziejach na­
rodowych polskich postrzeżenia, w Poznaniu, w drukarni 

W . Stefańskiego 1846 , Tom  I. (str. XVIII. i 484).
(A r ty k u ł  P . W . A  M adejo  irs tr i eg- o. J 

( C iog d a ls zy .)

D o w ie  się nakoniee z tam tą d ,  że R u ś  w przó d  słyszała  o Polanach niż Le- 
chitach, że o lbrzym  od O b rów  daw nie jszym  nie j e s t ,  i będzie miał odpow iedź 
na  poczynione  mi za rzu ty ,  k tóre  zapew ne  bez repliki pozostaw ić  nie zechce. 
Oczekując takow ej rozw ażę tym  czasem czy w łaśc iw ą  szedł P. Lelewel 
d ro g ą  p ierw otne  dzieje Polski opow iadając ;  i czy w iedzę o nich naprzód  po­
su n ą ł  łub czy raczej wstecz je  nie  co fną ł?  P rzeczy taw szy  Szlecera i grube 
w  dziele jego  w y tk n ą w sz y  b łę d y ,  nie zraził się p rzez to ,  i nie uprzedził 
p rzec iw ko  spo sob ow i,  jakim on p ie rw otn ie  R u s in ó w  dzieje objaśn ił ;  o w ­
szem obłąkaniom i słabości badacza przebaczenie d a w s z y ,  z uniesieniem za­
w o ła ł  <.oby  tymczasem u nas Szlecer zajaśniał dla Galla i Cholewy.® 
1 w zią ł  na siebie rolę Szlecera polskiego, i stał się nim rzeczywiście. Z a­
miast postarać się o jak  najobszerniejszą wiedzę przeszłości ,  k tó rąb y  w sp ar ty  
mógł ustanowić  k ry ty k ę  tek s tu ,  zgrom adził wielki (jak na ówczas) szereg 
rękop isów , a z rob iw szy  s tąd  aparat ,  p rz y s tąp i ł  do w yjaśnienia  rzeczy, nie 
p o m n ąc  na to że w przód  o fakta postarać  się należało, gdyż  bez dziejów 
nie  będzie h is to ry i ,  i że same dzieje nie na tekście w spiera ją  się ty lko  (jak 
u t r z y m y w a ł  Jak ó b  Reiske i jem u  po d o b n i ,  ze ich tak n a z w ę ,  apara tow i 
dzie ł s ta ro ży tny ch  w yrozum iew acze) ;  że najw iększy  apara t  jedy n ie  p rzy  ob­
szernej w iedzy  przyszłości u tw o rz y  dobre tło k ron ik i ,  a ow a w iedza ,  że 
niekoniecznie się z tła kroniki czerpie, ale i owszem zkąd inąd w niego wnijść 
m oże i pow inna .  Bez kry tycznego  w ydania  kronik  n iek ry tyczn ą  w prawdzie  
ale przecież, jak ąk o lw iek  będzie miał h is to ryą  naród  ( takow ą mieli N iemcy 
p rzed  ukazaniem się zbioru  F e r tza ) ;  bez wiedzy przeszłość zkąd inąd nab y ­

tej ani h is to ry i ,  ani k ry tycznego  teks tu  obrobienia nie będzie miał i nie
może. Nakoniee nie pomniał na to P. L e lew el ,  że nie na samych ty lko
rękopisach nap raw a  teks tu  polega, (czego dow odem je s t  kronika B oguchw ały ,
0 której teks t sp ó r  pomiędzy mną a F. Lelewelem zachodzi),  jak o  to w y k a ­
zał F y d e ry k  A ug us t  W o l f  na rękopisach rapsodz ie jów  H o m era ,  z k tó ry ch  
różne a niezrozumiałe jego poprzednicy  p o tw orzy l i  teksta. Na to w szystko 
należytej baczności nie daw szy  au to r  u w ag  nad M ateuszem , j ą ł  się do w y ­
kładu p ie rw o tny ch  Polski dz ie jów , i w y k aza ł ,  że p rzed Z iem owitem nie 
miała ona i nie ma żadn ych ;  że powiastki k tóre  o na jdaw nie jszych  n iby  
zdarzeniach k rą ż y ły  na polskiej ziemi, albo do nas p rz y  w ę d ro w a ły  od sąs ia­
dów nadm orsk ich ,  albo też na ich w z ó r  od s ta rych  b y ły  w y k u te  gadu łów ; 
ze przed Piastam i nie panow ali w Polsce Leszkow ie ; że początkow a część
kroniki B oguchw ały  nie w ysz ła  z pod jego p ió r a ,  lecz płodem je s t  jako-
wegoś niby B o guchw ały  z końca wieku XIV.

P rzeczy taw szy  to Po lacy  mieli także jak  Rossyanie  uczuc ie ,  g d y  im 
Szlecer z gó ry  w y rz e k ł ,  iż przed R u ry k iem  nie mieli żadnych  i mieć nie- 
mogą dziejów. F rasow ali  się z tąd słusznie, w iedząc że dzieje narodu  które  
mają środek o początku  bynajm niej ,  są i pozostaną  ciemne na zawsze. S ta ­
rali się o w yjaśnienie  p r a w d y ,  w czem i j a  pod ług  możności usiłowałem, 
pocieszając się tą  m yś lą ,  że naczelny polskich dziejów badacz , dopełniając 
z czasem pracy w młodocianem przedsięwziętej w ieku , w ykaże  nam choćby 
w cząsteczce takow e dzieje. P rzek o n y w a m  się teraz żem się z aw iód ł  w na­
dziei, i d z iw uje  się m ocn o ;  jakem mógł naw et robić ztąd ja k o w ą  obietnicę. 
W sza k ż e  w idzę t o ,  że Fan Lelewel zaczyna się w ahać w  z d an iu ,  i nie 
zupełnie dziś p rzy  daw nem  swojem obstaje  m niem aniu ; że co w roku  1 8 0 9 ,  
1 8 1 1 ,  1 8 1 7  u t r z y m y w a ł ,  o tern w rok u  1 8 4 6  po w ątp iew ać  zaczyna. 
Znak to d o b r y ,  pomyślałem. Niech jeno  dalej tak po s tępu je ,  a ręczę że 
Mateusza swojego w inną wcale oblecze szatę. Dziś bowiem głosi, że mno­
ga ludność, jak a  się na sześćset lat przed C holew ą w  krajach nadwiślańskich 
spostrzegać da je ,  mogła mieć sw oje  dz ie je ,  i źc takow e w xięgach zapisy­
wane m ogły  i w powieści ludu zaszczepić w spom nien ia ,  k tórych  tłumaczem 
chciał być M ateusz , ale na próżno. Nie b y ł  to bowiem człowiek po temu. 
Przebija się w nim trefnis iostwo, koncepta ;  wesołe dow cipkow anie  z rzeczy 
tak świętej , ja k ą  je s t  h is toryą. W s z a k ż e  (dodaje P. Lelewel) zaprzeczyć 
temu t r u d n o ,  ażeby o pow iada jąc ,  nic miał się b y ł  naczem w sp ie rać ,  ażeby 
np. o Juliuszu Cezarze m ó w iąc ,  nie miał by ł mieć czegoś przed o cz a m , co 
było p łodem dziś n ieznanem lub  zatraconem, aczkolwiek pó źn ie jszy m . A  lubo 
jeszcze i teraz u trzy m u je  au to r  u w ag  nad M a te u sze m , że zakładanie nad 
O drą  i zmiana nazw isk  m ias t ,  rów nie  jak  dw udzies tu  synom  w ydzielone 
principatus,  są  płodem bliższego, świeższego kronikarskiego język a ,  jed n a k ­
że nietwierdzi ju ż  teg o ,  jakoby  rzeczywiście była  pierwsza xięga K adłubka 
zm yśleniem , lecz ż e  m o ż e  tylko być polem żartobliwego koncep tu ,  że 
w niej poświęcił Mateusz podania na e rudy cy jne  d rw in k i ,  k tó rych  się p o ­
tem na wstępie drugiej xięgi w yparł .  P rzyzna je  przeto  naczelny polskich 
dziejów badacz, że b y ły  podania ,  i z tak ow ych  je d n o ,  o którem niegdyś 
ani chciał s łyszeć ,  to je s t  podanie o W a n d z ie ,  ma dziś za narodow e sło­
w iańsk ie ,  k tóre  z nad Ł a b y ,  od T u ry n g ó w  nad W i s ł ą  p rz y w ę d ro w a w s z y  
mogło się stać wiadome kronikarzom polsk im ; lubo nie lu d o w i,  gdyż  on 
z kronik dopiero miał się o niej roku  1 5 0 0  dow iedzieć, i jednę  z mogił 
około K rak o w a  s to jący ch ,  je j  imieniem n a z w a ć ;  jak  gdyby  to od kron ik  
bra ł  lud p odan ie ,  a nie one raczej od niego!

Prędzej w ięc nie mógł jak  mógł dowiedzieć się z kron ik  o W a n d z ie  lud 
po lski; g d y  wiadomo że odwiecznie miał on podania i takow e p ow tarza ł
1 że następnie  w ysz ły  te podania w dzieje ,  bynajm niej z nich nie w yszed ł­
szy. Pow iada  łlelmold I.,  i 6  że u nadłabańskich S łow ian  pow tarzal i  s ta rcy  
dzieje narodow e z pamięci,  a Gallus oświadcza że od s tarców  nie o jednem  
się dawnem zdarzeniu dow iedzia ł:  toż samo po w ta rza  M ateusz, czyli raczej 
kron ikarz  d aw n y  którego on wypisał .  Ze u w szystk ich  Polan k rą ży ły  jedne
i też same powiasteczki będąc w obiegu nad W is łą  Dnioperem i Dunajem,  ̂
us iłow ałem  w ykazać  w p ie rw o tn ych  dziejach Folski i L i tw y .

; t / tu s z y  cu/g  uusri/pi.)

N a d o b ra  B i a ł e  z p o w ia tu  K o ś c i a ń s k i e g o  
uesione  są d o  księgi w ie c z y s te j  p o d  działem 

liczbą 5. 4 73  T a l .  d la s u k c e s s o r ó w K o :
w s k i c h ;  p u d  liczbą  6. 1 7 9 T a l .  10  dgr.  8 fen. 

s u k c e s s o ró w  S z a r z y  ń s k i c h i p o d  liczbą 
936 Tal. 22  dgr. j a  feu fj |a  s u k c e s s o r ó w  Z a -  
i n b ó w ,  a to z p ro w izy ą .  K to b y  do  ty c h  
eźy to śc i  i ty czą cy :  h się d o k u m e n t ó w  h ipo-  
znych  je s z c z e  m niem ał mieć p r a w a ,  w z y w a  
, a b y  d o  m nie  lu b  d o  K r a u t h o f e r a  R zecz-  
a w  P o z n a n i u  się zg ło s i ł ,  g d y ż  s ą d o w e  
pchże ma nas tąp ić  w y w o ła n ie .
-’• z a c z  p o d  S z i n i  g l e m ,  dn ia  8. L u tego  1817.

M a r c e l i  Ź ó l t o  w s k i.

T a n io  są do  n a b y c ia  k la s s y c y  francuscy  i 
w ło s c y  w p ię k n e j  o p raw ie  p r z y  u l icy  liu le lsk ie j  
x ” 16. p ie rw s z e  p ię tro .N r

P isa rza  p o s z u k u je K r a u t h o f e r .

f z . m r . A K j i .  x o s a x v  !b
IlaiHlIu to w a r ó w  m od n ych  MEYERA. FA ŁH l. ^

zet  S zano w n e j  Publiczności donoszę niniejszem najun iżen ie j ,  —

Hamlel mój lowsirów inodnycli
u p rzen ió s łc m  aa ulicę Wf Hielanow ską  po<l r. 8. h) 

n a p rz e c iw k o  H o te lu  B a w a rsk ie g o .

f  U prasza jąc ,  aby  S zan o w n a  Publiczność zaszczycanem mnie dotąd zaufaniem swojem fśf) 
i w tym no w y m  lokalu o bsy p y w ać  mnie r a c z y ła , nadmieniam o ra z ,  że ku w ygodzie  ^  

O  S zan ow ny ch  osób u mnie k u p u ją c y c h ,  ustanowiłem odtąd staie ceny? które  wszakże C 
tak są  umiarkowane .  Że zapew ne nik t  k ram u mego bez zadowolenia nie opuści, 
Odebrałem ju ż  także świeże towary na przyszła pore roku. W

O d ło ż o n e  to w a ry  z n a jd u ją  się w  o s o b n y m  lo k a lu  na  p ie rw szem  p ię t rzę .  W i l i ś c ie  d o  nieg 
p rze z  sień. P o z n a ń *  w  M a r c u  1847. M e y e r  F a l k .


